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W myśl postanowienia zjazdu prasy prowincjonalnej wszelkie sprawozdania i podziękowania są płatne. -
Przez przeszłość 

Dziś o godzinie 5 wieczorem mija 99 lat - od 
ch\\.'ili w której garstka "szaleńców" z bronią wrę' 
ku wystąpila przeciwko tyranji. "Szaleńcy" ci-swo­
im wystąpieniem dali znać ŚWiatu, te to, co się stalo 
z Polską, musi być naprawIone i prędzej, czy pó­
źniej - Polska, jako państwo, musi b}'ć wolną i Rie­
podległą. Jakkolwiek, silni duchem-lecz ilościowo 
przedstawiając zbyt nikłą silę dla kolosu moskiew­
skiego-nie poparci przez szerszy ogół-ulegli bru­
talnej i nikczemnej przemocy. Powstanie zostało 
stłumione-lecz haslo, z którym "szaleńcy oWi" wy­
stąpili do boju nie przebrzmiało bez echa i pozosta­
Jo wiekopomnym testamentem dla ich spadkobierców. 

l choć: "Łotry, w kajdany skuli ich dlor ie. 
Lecz wolnej duszy nie mogli skuć! 
Zrzućcie kajdany! my się obronimy 
My was nauczymy, jak wolność czuć!" 

Oprawcy nie przebierając w środkach-stwarzali 
istne piekło Dantejskie. Zalegla cisza grobowa. 
Czas jednakże posuwał wskazówki dziejowego ze­
gara I nadszedł moment, w którym sprawiedliwości 
musiało stać się zadość. Polska Zmartwychpowstała! 
I jakby na skinienie róższczki czarodziejskiej-wszyst­
ko i wszyscy powstali by pracoWać dla Niej, dla tej 
Polski -- takiej wyśnionej i wymarzonej, a zarazem 
tak drogo i krwawo okupionej. Ci wszyscy-je­
dnakże - jak dziwnie się różnią Jakoś od "tamtych". 
Tamci nit" mieli na Wlględzie nic i nie liczyli się 
z nirzem. Szli śmiało i odważnie - maiąc - jako 
najśwIętszy talizman dla siebie: "Polskę!" Za Nią 
j dla Niej! Tymczasem dziś w Wolnej i Niepod­
ległej Polsce-dzieje się inaczej. Niewiadomo cze­
rnu i komu to przypisać? 

Bacznos' c',n św~ę~o Ce~hu rzeźnicz~7wę-
••• dbnlarsklego w ŁOWICZU. 

W dniu 4 ~rudnia 1929 r. o godzinie 9 rano 
W kościele św. Ducha odbędzie się uroczyste nabo­
żeństwo ku czci św. Barbary, jako patronki cechu, 
na które zarząd cechu zaprasza wszystkich człon 
ków cechu i sympatyków. 

Zarząd. 

ku przyszłości. 
Bo przedewszystkiem powinniśmy mieć na wzglę­

dzie swój własny intert:s i dobro wlasnego Państwa, 
a dopiero później uwzględniać sprawy i potrzeby lu­
dzi nam obcych. Jednakże my - niejednokrotnie 
z pominięciem własnych interesów, a nieraz i ze 
szkodą dla Państwa - załatwiamy sprawy ludzi nam 
obcych, jakkolwiek mieszkających razem z nami, 
jednakże wrogo usposobionych dla nas. I tak po­
czynając - nie zastanawiamy się, ze jednak dobro­
wolnie skazujemy się na niepowetowane straty. 1 je­
śli przeniesiemy się myślą - hen wstecz-do chwili, 
w której podpieśli oręż- ci "szaleńcy" to czyż na­
prawdę oni walczyli Vi imię tych hasel - jakie my 
dziś wprowadzamy w tycie? Ginęli "Oni" za Polskę 
inną, za Polskę, VJ której nam powinnoby było być 
dobrze z innymi, a innym z nami. Tymczasem do­
szło do tego: 

"Że mnóstwo Kainów jest pośród nas .•..•• 
inni szatani Dyli tam czynni! 
o rękę karaj nie ślepy miecz! 

I w dniu tym - powinniśmy sobie uprzytomnić. 
że zanim zostaliśmy tymi ~- jakie godności dziś pia­
stujemy -przedewszystkiem byliśmy i powinniśmy być 
polakami i pamiętać że przyszłość Nasza od nas 
samych zalety. 

I tu na tern miejscu składając najwyżgzy hołd 
I cześć tym nieustraszonym bojowniliom o lel-'sze 
jutro-zwracam się do naszych Polek-Matek z wez­
waniem, by kiedy, jak kiedy, ale dziś zajęły stano­
Wisko - odpowiednie Ich dziejowemu posłannictwu: 

"Bo nie zginęła Jeszcze Ojczyzna 
Póki niewiasty tam czują! 
Bo z ich to serca płynie trucizna 
Którą wrogowie się trują. 

Jeszcze wykarmią one Vi zaciszy 
Grono olbrzymiej młodziety 
Od nich pacholę o nas usłyszy 
I jak my w wolność uwierzy. 

P. 
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Przypomnieli sobie 
Konstytucję. 

Jut przy otwarciu Sejmu 51 października, który 
niestety został odroczony na dni 50, mówiono o tern, 
że prezes klubu rządo wego ma stanowczo zażądać 
od Sejmu, aby przedewszystI<iem zajął się rewizją 
Konstytucji. W ostatnich dniach to żądar-ie posta­
wili dwaj wiceprezesi klubu, w wywiadzie i na zebra­
niu, płk. Kościalkowski i h:s. Janusz Radziwill. We 
wtorek' dn. 19 listopada, o tej spra wie mówił także 
prezes Rady Ministrów, p. SWitalski, na odczycie 
w Filharmonji, zarzucając Sejmowi, że on przywią· 
zuje wagę do innych spraw, przedewszystkiem do 
dodatkowych luedytów i spraw gospodarczych, a od 
zajęcia sprawą Konstytucji się uchyla. 

Przypomnieć należy, źe zara'l po przewrocie 
majowym społeczeństwo oczeki wało od rządu, że 
zechce on jasno postawić program naprawy Konsty· 
tucji. Niestety, doczekać się tego nie bylo można. 
Po za zmianą, udzielajflcą Prezydentowi Rzeczyp0spo­
litej prawa rozwiązania Sejmu wydawania dekretów 
i rozporządzeń w okresie zawieszenia prac Sejmu, 
na co się wszyscy wówczas zgodzili, o żadnej po­
ważnej zmianie ustroju w obozie rządowym wówczas 
się Ole móWiło. Zgłoszone w r. 1926 wnioski przez 
obóz narodowy i stronnictwa umiarkowane które 
zmierzały do tego, ażeby naprawić w Polsce sejmo. 
"'anie przez ulepszony regulamin obrad, przez utru­
dnianie obalania lekkomyślnie rządów, przez zapa­
nOWanie poszanowania W Polsce prawa, przez napra­
wę ustawy wyborczej, przez uniemożliwienie nadu­
żywania nietykalności poselskiej, przez wzmocnienie 
Głowy Państwa przy tworzeniu rządu i przez udzie­
lanie swojej zgody na uchwalanie najWażniejszych 

ustaw, co wszystko zmierzało, na podstaWie dotych­
czasowych doświadczeń, do pełniejszej naprawy na­
szego ustroju, poparcia w rządzie nie żnalazły. Tak 
długo, jak starczyły znaczne zapasy kasowe, nzyska­
ne z powodu oszczędnego budżetu b. ministra sl[ar­
bu z r. 1926, Jerzego Zdziechowskiego, przez wpływ 
znacznych pieniędzy za węgieł, z powodu strejku 
węglowego w Anglii, słowem jak kasa była pełna, 
Rolnik z powodu niezłych urodzajów i wywozu zboża 
zagranicę miał dobrą cenę, głoszono wówczas hasło 
radosnej twórczości. W tym czasie wydawano, 
o czem ŚWiadczą sprawozdania NajwyższeI Izby Kon­
troli Państwa i uwagi o gosporlarce rządowej, zbyt 
leklw Wiele pieniędzy na niekonieczne wydatki, 
a o naprawie ustroju nic wówczas nie myślano.-Oo­
piero kiedy położenie gospodarcze Polski bardzo się 
pogorszyło, kiedy wysokie budżety państwowe i sa· 
morządowe zbyt mocno uciskały podatników, kiedy 
kier.ownik ministerstwa skarbu zrozumiał, że jest 
rzeczą konieczną mówić o potrzebie oszczędności,. 
czego stale domagał się Klub Narodowy w Sejmie, 
kiedy Najwyższa Izba Kontroli Państwa podnosi ca­
ły szereg bardzo ciężkich zarzutów przeciwko obec­
nej l!tospodarce rządowej, zaczęło się w obozie r lą­
dowym nagwalt mÓWić o potrzebie naprawy Konsty­
tucji. 

Stronnictwo Narodowe zaWslC! jest skłonne 
do poważnego zajęcia się w Sejmie naprawą naszego 
ustroju, złożyło najlepsze dowody tego W kilka mie· 
sięcy po przewrocie majowym, kietly w sierpniU 1926 r. 
staWiało wnioski, zmierzające do zaprowadzenia w Pol· 
sce ładu prawnego, równowagi między władzami,. 
wzmocnienia rządu, nie oglądając się, kto ma chWi­
lowo rząd w ręce. Tak samo, kiedy Klub rządowy 
złoży: swoje wniosl,i w Sejmie szereg miesięcy te­
mu, Klub Narodowy, nie godząc Się z Wieloma wnios­
kami stronnictwa rządowego, opracował dokładnie __ mm _____________________________________________________________________ __ 

MOWA 
Szambelana Papieskiego p. St. Grabiń­
skiego wygłoszona ku uczczeniu 50-cia, 
kapłaństwa Ojca św. Piusa Xl podczas 

Akademjl urzĄdzonej w Łowiczu. 

W roku 'bielqcym ohchod*t świat katolicki 5O-clo 
letni jubileusz Ojca Sw. PlUsa Xl. Ze wszystkich 
krajów spieszą do Rzymu liczne pielgrzymki, które 
pragną osobiście i W imieniu swych narodów zło· 
żyć Papieżowi życzenia dalszego pontytikatu i uzys· 
kać zarazem odpust zupełny, jaki udostępnił jubilat 
wszystkim wiernym przy spełnieniu przepisanych 
posłów, pielgrzymek i modłów. 

Na półkach ksi~g.wskicń pojaWia się coraz Wię­
cej prac naukowych o pontyfikacie obecnego Pa­
pieża, coraz Więcej życiorysów i wspomnień o nim. 

I ,..ect:ą dla Po/akow szcze,gólnie miłą jest że 
w pismach tych, w opisie Je~o życia, karta obszer­
na, doniosła i znamienna pOŚWięcona Jest Jego kil­
koletniemu pobytOWi W Polsce. U nas w Polsce 
rozpoczął On swą dypłomatvczną karjerę. u nas 
spoczęła na Jego głowie infuła bisl<upia i kapelusz 
kardynalski, które w tak krótkim czasie doprowa­
dziły Go, aż na najw~lższe stanoWisko ŚWi8ta. Trud­
no jest nam, wierzącyll'l katolikom nie dopatrywać 
się w tern szczególnego zrządzenia Opatrzności, któ­
ra w chwili powoływania narodu polskiego do po­
nownego życia państwowego-wyniosła na Stolicę 
Piotrową człowieka, znającego nasz kraj i który, bę­
dąc Włochem-za polskle~o jednakże uważa się 
biskupal 

DZIś miaslo "aSIe Ile s.l~c"elneJ inicjatywy 

Wielebnego duchOWieństwa, idąc śladem stolicy 
i miast innych urządza akademję papieską, jako wy­
raz h ołdu i czci Następcy SWiętego Piotra. 
Inicjatywa Jest tem słuszniejsza, że w ·swych piel­
grzymKach po Polsce, przebywał ówczesny Wizyta­
tor Ratti czas pewien w naszym dekanacie, w na­
szych:kościołach Msze SWięte odpraWiał, bierzmował 
wiernych, mieszkał w naszych domach i wyniósł stąd 
wspomnienia, e których po dziś dzień chętnie mówi. 

Zamm Jed1ł.k przejd, do skreślenia historji po· 
bytu i działalności Nuncjusza RaW'ello w Polsce, 
Winien jestem dla całości obrazu, choć w pam sło­
wach wspomnieć o długim, praCOWitym okresie reS!o 
życia, aź do chwili wysłanaa Go do Polsiu. 

Achilles Rafli urod.t·j się pod Medjolanem 
W Oesio 51 Maja 1857 roku, jako syn zarządcy jed­
nej z przędzalni istniejących w tern mieście. Ro­
dzina Jego należała do rzędu tych irun townie kato­
licldch rodzin, które choć się nie zapisały głośno 
w dziejach kościelnych, ale której nazwisko, jak 
stWierdzają biografOWie, zaznacza się chlubnie w kro­
nikach lombardzkiego kościoła i której członkOWie 
wielokrotnie wdziewali duchowną sukienkę. 

Wychowywany prjez hogoho;nych rodzicól,\!, od 
wczesnej młodości poczuł powołanie do stanu du­
chownego, wstąpił Więc do seminarjym w Mediola­
nie i w roku 1879 zostaje WyŚWięcony na księdza 
w Rzymie w bazylicE' SI,\!. Jana. 

Ktoś, IItohy luhlł dos.ukiwał się 'fJ przeszłości 
znaków i przepOWiedni, będzie niezal,\!odnie uderzo-­
ny tem, że w pół -Mieku później w palacu S-N. Jana. 
tut obok bazyliki, zostal VI Imieniu tegot sameg() 
Achillesa Rattiego, podpisany z rządem włoskim 
.. traktat lateraneński- kładący kres stanoWI zaognie­
nia pomiędzy Watykanem I KWlrynałem. I serca 
nie mogił chyba nie zabić wzruszeniem na myśl, że 
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poprawki do obecnie obOWiązującej Konstytucji. 
Gdyby rząd nie odraczał ciągle posiedzeń Sejmu, 
to jużby Komisja Konstytucyjna mogla poważnie 
pchnąć sprawę naprzód, względnie okazałoby się do­
bitnie, kto w Polsce jest lwolennikiem szczerej na­
prawy Konstytucii. Ostatnie oświadczenie przedsta­
wicieli obozu rządowego, a nawet p. Prezesa Rady 
Ministrów, ŚWiadczą o tern, że ograniczyć się chce 
dzielo naprawy tylko do wzmocnienia władzy Prezy­
denta, nie mÓWiąc wyraźnit-, jakie prawa jeszcze 
mają być nadane Głowie Państwa i ogranicleniu tal{ 
zwanych przywilejów poselskich, nie oglaszając w ja­
kim kierunku ta ~zmiana ma nastąpić. Jest przecież 
rzeczą jasną, że gdyby obóz rządowy wyraźnie po­
wiedział o co chodzi, toby 'AJówczas rO.lprawa nad 
reformą Konstytucji mogla być prowadzona poważnie. 
Nieokreślone wnios!łi robią niepotrzebne z Konsty­
tucji straszaka, a groźba, że o ile Sejm nie 
'uchwali, wniosków rządowych to znajdą się 
inne drogi do naprawy ustroju. Przypominanie ciągle 
społeczeństwu, że się mialo kiedyś powodzenie, uie 
pomaga, ale szkodzi spraWie. Jeżeli się chce po­
ważnej pracy nad naprawą ustroju, to trzeba przy­
pomnieć, że przed uchwaleniem Wielkiej Konstytucji 
5· go maja, jej naj wybitniejsi twórcy starali się w 0-
pilljl społeczeństwa na podstawie roztropnych wywo­
dów, W książkach, w artykułach,~iasno społeczeństwu 
mówić, do czego dążą. Niech się Sejmowi nie za­
kazuje zaJmować także innemi sprawami, które do 
niego należą, niech się rozpocznie rzetelną pracę 
W Komisji Konstytucyjnej, gdzie przewodniczy przed .. 
stawiciel stronnictwa rządowego, a wówczas społe­
czeństwo sit, doWie, co jest właściwym celem przy 
zmianie Konstytucji obozu rządowego i jak na te 
wnioski zapatrują się inne ugrupowania polityczne. 
Obecne wycieczki, szczególnie przeciwko Klubowi 
Narodowemu, są nie na miejscu, ani na czasie. 

Straszenie zaś, że są jakit-ś siły, które wbrew Sejmo­
wi dziś narzucą Konstytucję, których nikt nie zna, 
robi złe wrażenie w kraju. Społeczeństwo coraz moc· 
niej tęsknI do ładu I panowania praw w Polsce, za­
ufanie do obozu rządowego maleje z każdym dniem, 
społeczeństwo nie pozwoli mówieniem o Konstvtucji 
zamykać sobie oczu na objawy złe w naszem życiu 
państwowem. Poprawa ustroju to jedno, a zła gos-
podarka to drugie. K. Wiu·czak. 

JAN . WEGNER. 

"Humorestki" Z katalogów Biblioteki 
. Miejskiej i uwagi. 

Pannie B., nie mogącej wypożyczyć ~ 
Blbljoteki pewnej książki-poświęcam. 

Bi/"lljoteka Miejska liczy okolo 40 procent książek 
bezwartosciowych, l<tóremi przeważnie pragnie roz­
szerzyć horyzonty umysłowe czytelników. Sprowadza 
się już w ostatnich czasach lepsze książki, ale ,,00-
wości" trudno jakoś wypożyczyć zwykłemu czytelni­
kOWi, bo są zawsze-wierzę-w czytaniu .•. Czasami 
przez kilka tygodni słyszy się o jednej kSlążce:­
w czytaniu. Zapomina się w końcu o tej "nowości", 
która po jakimś czasie staje się książką "przestarzałą", 
bo wszystkich znów intryguje nowsza "no~ość·, tak 
Intryguje tylko, bo jest znów-w czytaniu. Abonenci 
pOWinni pamiętać o tern, że "nowość" należy zwra­
cać nie po tygodniu lecz najdalej po trzech dniach. 
Zarząd ::zaś pamiętać pOWinien, że "nowość· W ro­
dzaju .Na Zachodzie bez zmian· E. M. Remarque'a 
należy sprowadzać momentalnie, nie czekając na 
drugie lub trzecie wydanie. Obecnie najWiększą 

----------------------------------~------------------------------------.. czwartą Mszę Swiętą po WyŚWięceniu swym, odpra­
wił X Ratti w dawnej celi Sw. Stanisława Kostki, 
jakgdyby już v.ówczas pomiędzy Nim, a naszą po­
dzieloną i W niewoli jeszcze jęczącą Ojczyzną, 1:a­
wiązywał się mistyczny kontakt! 

Po zdobyciu w Rzymie trzech doktoratów l krót· 
kiem pasterstwie na wiejskiej parafji, powołany zos­
tal do Seminarjum ducho\\nego na profesora, by 
w 1888 objąć bibljoteką Ambloziańską. W niej to 
i następnie W bibljotece Watykańsl<iej upływa naj· 
Więcej lat Jego życia, poświęconego głównie pracy 
nauko\\ej ze szczególnem u\\zglErdnleniem historji 
kościoła. 

Na tem psia/niem stanowisku zastaje Go woj­
na i zmiany przez nią zapoczątkowane. W roku 1918 
zwrócili się biskupi Polscy do Papieża Benedykta 
XV z prośbą o wysianie do okupowanej przez Niem­
ców i Austryaków Polski swego Wizytatora dla po­
znania potrzeb kościoła W Polsce. W}bór padł Jla 
Mons. Ralt iego, który też w kwietniu 1918 stanął 
w Polsce. 

NaJwt"ększe zmiany w kościtle katolickim w Pol­
sce zostały zarządzone przez Stoltcę Sw. za cza­
sów Je~o tutaj pobytu i na Jego Wnioski. Powstało 
szere~ nowych djecezji, odżyły starodawne sliasowa­
ne bezprawnie pr?:ez rząd rosyjski, zostalO Iwnse­
krowanych 9 nowych biskupów, rozpoczęła się or­
ganizacja katolickiego UJliWersytetu W Lublinie, po 
~az pierwszy od czasu rozbiorów dwaj Palacy, jako 
polscy biskupi otrzymali kapelusze kardynalsliie. 

Chcąc poznał kraj, dla którego dobra duchowe­
go mIał pracować i działać, rozpocz}na wędrów­
ki swe po miastach i wsiach, tak jak o tem wspom" 
nial W Rzymie w ostatniej swej do Polaków alloku­
cji; .od Pomorza do Zakopanego, od Kalisza po za 
Łuck, tak iż drogi Wasz kraj (caro paese di Polo-

nia) znamy tak dobrze jak własny kraj Ojczysty". 
Pam,(ta pobyt Jego również księstwo Łowic­

kie, dokąd przybył na zaproszenie x Arcybiskupa 
Kakowskiego. Zamieszkawszy w Walewicach, ZWit!­
dził kościoły w Chruślinit>, gdzie bierzmował, Biela­
wy ! Sobotę, wywożąc stąd, jako miłą sobie pamiąt­
kę, piękny, lowicki wełniak. 

Nte sposób Jest w krOtkiem przemówieniu, bo ta­
kiem ma ono być, wyczerpać tak obszerny temat, 
odtworzyć choćby w przybliżeniu tak bogate życie, 
jak obecnego papieża. Nawet na szkic czasu brak­
nie, to też opuszczając wiele v..ażnych, nawet do­
niosłych szczegółów z czasów pobytu Jego w Pol. 
sce, przypomnieć chcę dwa momenty, które W spo­
sób szczególny ZWiązały (Jo z nami, a mianOWicie 
Jego sakrę bisl{Upią w r. 1919 w Warszawie i rok 1920. 

Powolany do asystowoma przy sakrze niosłem 
nowemu biskupowi polsi, e mu, odbierającemu sakrę 
od Arcybiskupa Kakowskiego w otoczeniu kilku in­
nych polskich biskupów-bochenel{ chleba, Jen. Ja­
cyna niósł ŚWiece, przedstawiciel miasta-baryłkę 
wina. Towarzvszyło mi WÓWCZdS do Warszawy 
dwóch I<siężal<ów z Chruślińsl<tej parafji, litórzy pra$!­
nęli podkreślić w ten sposób przyw:ązanie swe do 
Stolicy SWiętej.· 

Lecz oto moment inny, donIOślejszy, a tak grot­
ny dla młodego państwa, że aż zagra tający jego 
życiu; na sl<utek nieszczęśliwie prowadzonej na 
wschodzie wojny, walki zbliżały się do Warszawy. Pło­
nął kraj, a szarańcza bolszewicl<a coraz bardziej zblitala 
się do stolicy. Wobec niebezpieczeństwa naród cały 
powstał. Na glos komitetu obrony państwa biegną 
ochotnicy pod sźtandary ochotniczej armji Hallera, 
społeczeństwo całe podtrzymuje chWiejącą się armję. 

d. c. n. 
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poczytnością cieszy się ksiątka • wojenna· Remar- względnie muszą byc .dla wszystkich i dla katdeio 
que'a .Na Zachodzie bez zmian". Drugie wydanie z osobna·. 
(!) tej kslątki kupiła Bibljoteka, oczywiście-jak mo- I Przy sposobności przypominam, te Zarząd Bi­
tna było się spodzlewać-w jednym egzemplarzu. bljotekl Miejsklłj powinien postarać się o skomple­
Starczy?!- -"Na Zachodzie bez zmian" to nie towanie brakuil\cych tomów niektórych dZie', ponie­
.Romans baletnicy· Sloskina. .Na Zachodzie bez ·wat· dzieło uieskompletowane jest dość często gra­
zmian" to kslątka, która w miljonie egzemplarzy ro- tern niepotrzebnym. Bibljotekę uzupełnia . się iakoł 
zeszła się w niesłychanie krótkim czasie w Niem- przypadkowo, tak sobie na chybił trafił. Tern tłuma­
czech, to książka umoralniająca, targająca sumienia- czyć trzebi wielką ilość ksiażek niepotr2ebnych, bez­
mi ludzidemi, to książka opisująca grozę wojny śwla- wartościowych, niepotytecznych... Groch z kapustą. 
towej, która pochłonęła 10 miljonów ludzi i zostawi- Abonenci Biblioteki Miejskiej, oczywiście nie­
la 20.miljonów kalek. "Na Zachodzie bez zmian" to którzy (olbrzymia Większość milczy i "pożera" to • 
• krwią" pisana książka, to książka o której wszySCY ·co się trafi) chcieii i chcą zapomocą "Księgi zaż.­
mówią- -Zarząd Bibljot~ki Miejskiej nie docenia wi- leń" trafIć do· przekonania władzom'bibliotecznym. 
dać wartości tej książki, skoro sprowadził;ą tylko ale aic z t~go. Kiedyś pod uwagę brano prośby 
\\! jednym egzemplarzu. My abon~nci pamiętamy, i tądania abonentów. obecnie zostawia się .Księgę­
że Bibljoteka swego czasu potrafiła zaopatrzeć się zażaleń" na sznurku, w spokoju. .Księga zażaleń­
\\! dwa "Podręczniki rodzenia dzieci" Awerczenkl. powinna być-.Księgą :tyczeń". Nie wszyscy lubił 
Pamiętamy. W .księdze zażaleń- nikt nie prosił nawet się żalić. Ja nie żalę się, lecz proszę lub żądam. 
o jeden wyżej wspomniany "podręcznik". A więc: . (d. c. n.) 
dlaczego tak jest?-Das 'Jerstehe, wer kann. 

Podobnie ma się sprawa z działem naukowym, 
traktowanym przez Zarząd po macoszemu. Czy nie 
pOWinno się zamiast rożnych "śmieci", w rodzaju 
.iakte wartościowych" ksiątek (he, he ... ) Breszko­
Breszkowskiego, kupować książek pożytecz'lych 
ł naukowych? Pisałem kiedyś, że jest już chyba czas, 
żeby Bibljoteka Miejska pomyślała o kupieniu kilku 
dzieł z zakresu sztuki, bo dość już "Aniołów Pito u" 
i _wzruszających" czarnych hrabin... l co? Nic. Za­
rząd jest widocznie tego zdania, że skoro sztuką in­
teresują się dotychczas w ŁoWiczu jednostki, to dla 
kogoś specjalnie nie warto jakichś tam monografij 
artystycznych sprowadzać. O Ile Zarząd tak myśli 
to się myli, bo tylko dawniej uwatano, że bilJljotekf 
są "dla wszystkich i dla nikogo specjalnie", dZIś są, 

-
JAN WEGNER. 

Joachim LeleCllel Jako człoClllek. 
Dnia 21. czy 22 marca 1786 roku urodził się 

Joac.him Lelewel, w WarszaWie przy licy Długiej 
w skromnym doml<u, na którym roku 1916 z Inicja­
ływy Towarzystwa literatów i dziennikarzy polskich 
wmurowano tablicę pamiątkową ku czci genjalnego 
ucżonego. 

Obecnie zwłoki znakomitego historyka zostały 
sprowadzone do Polski i w czasie jubileuszu 55O-lecla 
Uniwersytetu Stefana Batorego pochowane na cmen­
tarzu w Wilnie. 

joachim Lelewel od samego dzieciństwa pl>sia­
dal usposobienie dokuczliwe i nieznC'śne. Nieraz 
dawal się we znaki rodzicom i najblższemu otocze­
niu. Już w kołysce wojował. Brat jego Prot w pa­
miętnikach swoich pisze o Joachimkn: Leżącego 
w kołysce kołysze niańka Jakóbowa. joachimek 
krzyczy: rapowa nie kołysz! Więc nie kołysze. To 
oOn woła: Kołysz1 Ona kołysze, on znowu: nie ko­
Jysz-i tak bez końca, at ojciec groźnie wystąpić był 
zmuszony. Ten obrazek z lat dziecinnych charak­
,teryzuje nam przyszłe~o Lelewela-profesora i Le­
lewela - polityka, uparcie trzymającego się swego 
zdania, nieznoszącego krytyki własnej działalności 
i domagającego się posłuchu wówczas, kiedy wła­
.ściwie sam słuchać pOWinip.n. Zawziętość a zara-
2.em i krytycyzm, tak często później u Lelewela spo­
tykany . . znaleźć można u niego i wówczas, I<iedy 
był jeszcze malcem. Za niedorzeczność uważał na­
ZWanie szóstego dnia w tygodniu sobotą. Według 
małego joachimka, a później i Joachima sobota po-

Jak rOlwinąt u nas DrO~uk[je ziół leuoillJtb. 
DZięki swemu poło1eniu ~eograficznemu, swe­

mu klimatoWi a także i odpOWiednim gruntom,Pol­
ska ma wszelkie warunki rozwoju produkcji ziól le­
czniczych. Przytoczę opinję jednego z najbardziej po­
watnych uczonych W tym dziale prof. J. M,aszyńskie­
go z Wilna, który stWierdza W swych pracach, że ro­
śliny lecznicz~ produkowane u nas mają Większ. 
wartość aniżeli hodowane, czy zbierane z dzikiego 
porostu w Innych krajach. 

Dobrze, że u nas te rośliny sfę udają, ale cz, 
jest racja upraWiać Je na szerszą skalę j czy będzie 
je moina zbyć latwo? 

winna się nazywać "szóstkit>m". Nikt nie potrafił go 
przekonać, że sobota jest sobotą. Ojciec malcOWi 
chciał rózgą wybić z głowy te jakieś "szóstki- ale 
nadaremnie, gdyż nawet wrazie konieczności mówił 
"poJutrze, jutro, przed\\czora, byle choć tak na 
swoje m postawić". Albo inny obrazek z tat dzieCin­
nych Joachima Lelewela. Podczas oblężenia War­
szawy przez wojska rosyjskie Lelewelowie znaleźli­
schronienie W domu nuncjusza papieskiego. W tym 
czasi., nadzwyczaj groźnym, bowiem według plote­
czek nieprzyjaciel miał wszystkich mieszkańców 
Warszawy wyrżnąć, co OCZyWiście okazało się bajką, 
ośmioletni joachimek baWiąc się z rówieśntkiem 
Wichlewskim, posprzeczał się z nim i pobił. O co? 
Wichlewski powIedział: Kuń, Lelewel: Koń, każdy 
udawadniał, 1e ma rację. Lelewel, nie mogąc argu­
mentami wytłomaczyć malcoWi dlaczego pOWinno się 
mówić "koń· a nie "kuń, wziąl się do rąk i siłą 
chciał przekonać przeciwnika. Ciekawy ten epizod 
znów jest charakterystyczny dla przyszłego .trybuna·, 
który w czasie powstania listopadowego, będzie, jak 
to słusznie pisze Maurycy Mochnacki "w starych 
księgach gmerał, nad wytartemi monetami ślepił •• 
Wiedział o tern najlepiej Lelewel, że do walk poli­
tycznych nie nadaje się. "Nauka,-pisze w swem 
dziele p. t. "Polska, dzieje i rzeczy jej" ,-była zatru­
dnieniem całeio mego życia; jest ona moją drugą. 
ojczyzną; jeżelim kiedy oddał jaką usługą memu kra­
joWi, to nie gdzieindziej, tylko na polu nauki". 

Lata dziecinne Lelewela upływały w czasach. 
nadzwycz8j brzemiennych w wypadki. AlbOWiem 
były to c,asy, kiedy zarysowany gmach Rzptej pę­
kał i w gruzy się walił. Były to czasy, kiedy po 
dniach żałoby zaWitał czasami i dzień radości. Przy­
szły uczony pamiętał te dnie smutku i radości. Pa­
miętał śmierć prymasa Poniatowskie~o, która uczy-
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, .' " Otót, zagranica stale zwraca się do naszych 
turz,dów konsularnych, zapytujłlc o zioła lecznicze. 

{ Opierając się na tern i na badaniach rynkó. 
~agranicznych, obliczam, te roztJól plantacji roślin 
:przemysłowo-lecznlczych w Polsce, mógłby obją~ 
~owierzthnł-ę kilkudziesięciu tysię~y hektarów. A 

" "-'ięc byłaby ,to jut !produkcja poważna' Tak jest I 
. lmamy na ' to dowo(ły. 

W ' Holań.aji, 'klim-at jest mniej sprzyjajllcy twa­
ltrunkl mniej kor~y§~ :uprawa samego kminku zaj­
I:muje corocznie 12-1ą tysięcy ha. Na Węgrzech, 
~rząd tamtejszy, mocno zainteresowany sprawą pro­
'~dukcji roilin leczniczych, I chcąc zachęcić rolników 
·iido uprawy tych roślin udzielał subsydjów bezztJrot­
i!'Q.ych po kilkaset zł. na ha, teby skłonić rolnik6w do 
~zakładanla plantacji. I zakładano odrazu tysiącami 

?JJektar6w. 
Wśród roślin przemysłowo. leczniczych są takle, 

\'które stanowią surowiec dla przemysłu chemicznego, 
i'perfumeryjnego i spotywczego i to bardzo powatny. 

W dmy koper wIoski i zwykły, kolender, czar­
muszkę, anyż, kminek i inne- toć setki wagonów 
:moilłyby być wywotone. Wedluil wykazów statysty-o 
<cznych sama Francja sprowadziła z zagranicy pięć­
:setkilkadziesiąt wagonów anytu W r. 19~. A pro­
dukcja mięty w celach fabrykacji olejków, a z tegot 
,mentolu-toć to znów produkcja na tysillce morgów. 

W sumie produkcja rołUn przemysłowo-leC'znł­
·czych może objąć obszar kilkudziesięciu tysIęcy hek­
' tar6w wartoś.:1 około 10 miljonów zł. 

Jeżeli tak jest, to czemu u nas W kraju jakoś 
i kulawo ta sprawa idzie, że nie możemy tego działu 
produkcji rolnej rozwinąć. Różni różnie to wy jaś­

" nlaJą. RozwodziĆ się nad tern nle zami~rzaM. Stwier­
·dzam jeno, że przed wojną byliśmy w warunkach nie­
normalnych-Iw odzyskaniu niepodleglości jeszcze­

~śmy nie nabrali wlaiciwego tempa pracy. (d. c. n.) 

nila na nim silne wrażenie, pamiętał i dzień, w którym 
·~babk. siedząc przyoknie wolala: "dziecil dzieci! Koś­
-ciuszko pr~yjeZdża". Później, wydając jut jako znany w 
.'kraju i zagranicą historyk .Album rytownika polskiego", 
~pisal, że "wspomnienia młodzieńczego Wieku nie giną". 

Po upadku Rzeczypospolitej Karol Lelewel, oj­
·clec Joachima, straciwszy posadę i kapitały, uloko­
'wane w banku, wyjechał do Woli Cygowskiej. Jo­
-achim uchodzący już wówczas za "wszystkowiedza", 
znalazłszy się w Woli Cygowskiej zdziwił się niepo· 

I!miernie, że dotychczas nic jesze nie wiedział o cia­
· łach niebieskich. zwier1ętach i ptakach. Ciekawość 
jego zaspakajali nauczyciele (którzy go uczyli), tacy 

' jak Urner, Antoni Uąbrowski, przyszły profesor ma­
tematyki Uno Warszawskiego ł inni. Po trzech la-
1ach edukacji w Woli wysIany zostal przez ojca do 
'Ukrzei, skąd w liście z dnia 8 czerwca 1799 roku 
-plsze: .Interesa moje dobrze ... O ZWierzętach jużem 
'skończył pisać. Figur zWier7ąt wszystbch ssących, 
'ptaków mam Więcej na (d) 160. Roślin dotychczas 
'111am 50 figur wszystkich, to jest: roślin i ZWierząt 
spodziewam się mieć koło 500 figur ... • Tak wyglą­

,dają "interesa" piętnastoletniego Lelewela, piszące­
,&0 historję polską, życiorysy Orzechowskiego, Chod-
kiewicza, Zółkiewskiego, pracującego nad dziejami 
Królestwa bur~undzkiego i nad historią meksykańską. 

Zasób Wiadomości posiadał wielki, choć nie 
wiadomo skąd i czy miał dostęp do źródeł. Prof. 

',Tadeusz Korzon powiada, że "do teorji idei wrodzo-
nych Platoria trzebaby się odwolać po wyjaśnienie 

.zagadkl psychicznej, skąd się rodziły i mnożyły wia· 
domości historyczne, jaldm sposobem systematyzo­

:wały się, jak się wytwarzały z nich syntezy w glo­
wie Lelewela?" Lelewel staje się "wszystko wie-

,.dzem". Pracuje ciągle. W wolnych chwilach notu­
.ije opOWiadania gminne i pieśni. O domu rodzinnym 

KRONIKA. 
Kalendarzyk 

t PIątek Saturnina. 
Sobota Andrzeja Apost. 
N,edziela l-sza Adw. Eltgjusza B. W • 
Poniedział,k Bibjanny P. M. 
Wtorek Franciszka Ksawerego W. 
Sroda Barbary P. M. Piotra Chryzologa. 
C1S'Wortek Sabby Ob., Niceta B. W. 

Wscbód słońca 7.10 Zachód 3.29. 

Miejscowa. 
- Uroczysta akademja ku uczczeDiu 50-i. 

ka,łaństwa Ojca św. Piusa II. W dniu 20 b. m. 
odbyła się w mieście naszem wspaniala uroczystość 
ku czci Ojca ŚW Piusa XI. JakkolWiek KomitetoWi 
i wykonawcom należy się uznanie za poniesione 
trudy i wykonanie to jednak na tern miejscu mu~i­
my pOWiedzieć, że wpuszczenie na galerję publicz­
ności z pod znaku zapytania-pozostawia wiele do 
życzenia. I stąd Komitet powinien na przyszłość 
unikać podobnego rodzaju karygodnych błędów­
gdy t powaga urządzonego Wieczoru wymagała innej 
atmosfery. Wobec spóźnionej pory i braku miejsca 
przemÓWienie Szambelana papieskiego, p. St. Gra­
bińskiego-ze względu na ujęcie i opanowanie te­
matu, podajemy w odcinku. 

- ZgOD KomeDdaDta Policji Państwowe) 
w ł.owiczu. Dnia 23 b. m. zmarł na anewryzm ser­
ca ~. p. PIOtr Lechowski. pOWiatowy Komendant 
P. P.-zwłokl przeWiezione zostały samochodem do 
Warszawy do grobu rodzinm'go na Powązkach. 

Zmarły cieszył się sympatją mieszkańców Po­
wiatu. 

nie zapomina, pisząc do rodziców mnóstwo listów, 
dołączając do nich W formie podarunku jakiś okaz 
owadu lub ro"lny, niekiedy nawet jakąś własno­
ręcznie napisaną .historję". Brat Lelewela uwaźając, 
że te prezenty są l,)ardziej cenne i potrzebne. 
Joachimowi, napisał kiedyś do niego, żeby więcej pre­
zentów nie nadsyłał. Joachim odpisa łtak: "Dawać. 
a nie odbierać, jest krzywdą dla obdarzonego. Wiem, 
że nie chcesz zapewne mnie krzywdziĆ. PrzYJmii 
więc kalamarzyk od brata szczerze cię kochająceg()-. 
Takim pozostał Lelewel aź do śmierci. Wszystko 
dać innym a samemu jak najmniej przyjmować, na­
wet wtedy, kiedy się jest w biedzie, nędzy strasznej, 
na tułaczce u obcych. 

Po dwóch latach pobytu u ciotki w Okrzei od­
dany zostal do konWiktu 0.0. PijaróW W WarszaWie, 
w którym m. in. nauczył się tańczyć. Osiem lat 
później, w Krzemieńcu p3n Joachim, choć "pełen 
r.zarnej melancholji" zajmie się urządzaniem tane­
cznych zabaw i według własnych słów czas będzie 
spędzać słodko. Kto UWierzy, że ten mól ksiąil{Q~ 
wy, pracujący już od ósmego roku życIa samodziel .. 
nie - "szalał" i będzie przez peWien czas mistrzem 
tańców? UWierzyć trzeba, bo Lelewel sam pisze, że: 
tak bylo. Ale wówczas, tak samo, jak w konWikcie 
Pijarów, rozmawiając z nieWiastą, "kobieciną" - jak 
pOWiada-nieraz zapeWne myślał o książkach. Za­
nim jednak Lelewel znalazł się W Krzemieńcu, u­
częszczal na Uniwersytet wileński, li!dzie jednał, wy· 
kłady historji stały na b. niskim wówczas poziomie. 
Profesor historji słRbym głosem odczytywal studen­
tom to, co przed ćwierć wiekiem napisał. Uczęszczał 
na wykłady Grodka, który pod wieloma wZSllędami był 
pDdobnego charakteru do Lelewela. Grodek np. za­
miast "złodziej" pOWiadał: "kradziej" , tak jak Lele­
wel zamiast "sobota" pOWiadał "szóstek·. (d. c. n.) 
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- Z posiedzenia Spółki wodnej .Słudwi­
Prz)'sow)'''. Dnia 22 listopada r. b. odbylo się ze­
branie Zarządu i Wydziału Spółki dla re~ulacii rzek 
.Słudwi-Przysowy". Przedstawioną przez Zarząd 
sprawę zadłut~nia Spółki za wykonane roboty wy­
dział zaakceptował oraz na propozycję Zarządu zo­
stalo skierow~ne podanie do Dyrekcji robót publicz­
nych i Ministerstwa z prośbą o udzielenie dotacyi 
z roku budżetowe~o 1930-51 w celu pokrycia zadłu­
żenia. Powyższe podanie Wydział zatwierdził. Po· 
stanowiono roboty przy regulacji nie wstrzymywać. 
Prezes Zarządu W. Janowski. 

- Kino .Eos· Wyświetla w sobotę-niedzie­
lę i poniedziałek wspanialy film:"Gol~ota uczciwej 
kobiety· serja I. W następnym programie będzie 
'WYŚWietlany tenże film. Serya Ił. 

- Kino 10 p.)I. W piątek, sobotę, niedzielę, 
poniedziałek i wtorek b~dzie wyświetlany film; .0-
statni rozkaz". Nad program Farsa i Tygodnil{ A­
ktualny, Następny program .Gdy noc zapada". 

Z kraju. 
-z- O rewindykację świątyń. Metropolita pra­

wosławny Dyonizy wydal list otwarty do wiernych, 
w którym uskarża się że Izymsko-katolickie władze 
duchówne zgłosiły przeszło 500 powództw sądowych 
do konsystorzy duchownych: wileńskiege, wołyńskie­
go, grodzieńskiego i poleskiego, domagając się 
zwrotu zabranych przez dawny rząd carski kościołów. 

-z- Zarybianie jezior narybkiem w,gorza. W bie­
żącym roku C. T. O. i K. R' przystępuje do zary­
biania jezior polskich narybkiem węgorza-który 
będzie sprowadzony z Anglji. . 

-z- tydowlka .współpraca z rządem" Kontro­
la Państwa ~ykryla na terenie izb skarbow}ch w Łuc­
ku i Brześciu nad BugIem Wielkie nadużycia magi­
stratów na niekorzyść skarbu Państwa, a na korzyść 
płatników. We wszystkich tych miastach rządzili 
żydzi i zależni od nich sanatorzy. 

Ze świata. 
-z- Zima nie będzie ostrą. Rosyjski meteoro­

log prof. Multanowski, którego prognozy, rzekomo 
sprawdzały się w 80 do 850j0-wYPowiedział progno­
zę o nadchodzącej zimie. 

W zachodniej i środkowej Europie okresy cie­
płych cyklonów spowodują łagudną zim~. Cecho­
wać ją będą Wiatry i silne opady atmosfer}czne, ata­
kt mrozu pr zeiśctowe. 

Wskutel< tych przeskoków temperatury Zlma 
nie będzie ostrą. 

·z- Z Paryża donoszą, iż dnia 24 b. m. o godz. 
2·ej w nocy zmarł Jerzy Clemenceau (Klemanso) 
przeżywszy lat 88. ZnakomIty ten pisarz i wybitny 
znawca polityki w stosunku do Polski-odznaczal 
się nadzv.yczaj serdeczne m stosunkiem. Był gorą­
cym rzecznikiem Polski potężnej i silnej. 

Ofiary. 
Kolo młodzieży w Kiernazi na L. O. P. P. zł. 20. 
Zamiast kwiatów na trumnę ś. p. Piotra Le­

chowskiego pani Kobielska sklada na sieroty po 
policyantach złotych 25. 

NADESLANE. 

Wrażenie Powszechnej Wystawy Krajowej 
\\l Poznaniu. Or~anizowana wycieczka przez kolo 
Rolnicze w Złakowie, w liczbie sześćdziesiąt osób, 
wszyscy w strojach ludowych, wyruszyliśmy w dniu 

27 września do Poznania, aby Z'wled2i€ P. W. K •. _ 
i być na jej zamknięciu. Pierwszego dnia pobytu· 
naszej Wycieczki w Poznaniu, to jest w sobot~ ra­
no byliśmy na mszy św. w kościele ŚW. FranCiszka" 
po nabożeństwie udaliśmy sit: na zwiedzanie wysta- ­
w}'. Wieczorem byliśmy nl:l Eronie gdzie odbywało 
się piękne widowisko. Na uroczystości 5O-cio le-o 
cia uniwersytetu ludowego w Poznaniu. Gdy wcho­
dziliśmy na Erone witani byliśmy orkiestrą, przez. 
tysiące Widzów oklaskami, a następnie okrzykietll> 
"Niech żyje księstwo Łowickie". Na Eronie odby­
walo się krakowskie wesele w kfórem uczestniczy· 
ła nasza Wycieczka "ł;.owicka·' po odegraniu~l 
kilku popisów przez orkiestrę i wesele, nastąpiłY 
ognie sztuczne, setki bomb sztucznego ognia wyla. 
tującego w· górę, rozlegał się straszny huk, tak jak­
by tuż rozrywały się kule armatnie,. Różne gWiaz,dy 
kolorowe, które cieszyły widzów swym kolorowym, 
światłem. Niektórly widZOWie przerażeni hukiem 
zaczęli ucie~ać. Następnie żostał wyswietlony w po­
wietrzu z różnych kolorów małych gWiazdek, portret­
p. Ratajskiego. Przewodniczącego rady s;!łównej P. W. 
K. i prezydenta miasta Poznania, Orzeł Biały i ·na 
zakończeme "Dobranoc". Po skończeniu zadowole- · 
ni z pierwszego dnia udaliśmy się na kwatery. 

Drugiego dnia. w niedzielę byliśmy na mszy św •. . 
w katedrze Poznańskiej, którą odpraWił nasz ks. 
Przybylko. Po nabożeństwie ZWiedziliśmy .Zwierzy­
niec" Poznański, w którym Widzieliśmy taką zwie- ·· 
rzynę, sprowadzoną z mroinyth krajów, której daw­
oiej w naszej Polsce, gdy były tylko puszcze było 
pełno, a teraz trzeba sprowadzać z zagranicy płacąc. 
drogo. 

Po zwiedzeniu ZWierzyńca udaliśmy się na zwie­
dzanie w dalszem ciągu P. W. K. Lecz cóż znaczy 
te dwa dni na zwiedzenie tak Wielkiego gmachu • . 
SŁodwadzieścia pawilonów trzeba ze trzy tygodnie 
zwiedzać aby je szczegółowo obejrzeć. 

ZWiedzając wszystkie pawilony, w których były 
wystawione n,ajrozmaitsze rzeczy. parowozy, wszyst-­
kie narz~dzia rolnicze i meble wyrobione przez pol­
skie fabryki, podzi~ialiśmy to wszystko że nasi ro-­
dacy mają takie talenty. l źe Polska po tylU latach 
niewoli mogla się zdobyć na takie wielkie dzieło 
jakim jest P. W. K. w Poznaniu. 

P. W. K. pokazała naszym wrogom którzy nas 
oczerniają za granicą że niemamy żadnej chęci 
i zdolności do pracy, a to jest kłamstwo i fałsz, . 
ZWiedzając wystaw~ zobaczyli tam w Poznaniu, co 
Polska zrobiła przez swe dziesięciolecie. Trzeciego 
dnia pOŚWięciliśmy na zwiedzenie miasta Poznania 
zWiedziliśmy kilka kościolow i katedrę Poznańską, 
zewnętrzne ściany są z białego marmuru, ma dziew 
sięć I<aplic jest także kaplica św. Wojciecha cała 
ze złota, W której spoczywają zwłoki królów naszych 
"Mieczysława I. i Bolesława Chrobrego. Zw;edzi­
\iśmy Ratusz Poznański, który był wybudowany'w ro­
ku 1782 i tak jest dotychczas, wieże ma 27 me-o 
trów wysoką, na samym wierzchu jest herb Polski 
Orzeł Biały, który wy~ląda jak Olały ptaszek, gdy 
się patrzy na niego ze ziemi,. jeden metr wysol<i 
i dwa metry szeroki. Kiedy POL.nań gdy Polska by­
ła rozebrana przez nasz.ych wro~ów i podzielona na 
trzy części byl pod panowaniem niemiecl<iem. Niem­
cy chcieli tego naszego Białego Orła zrucić , z wie­
ży, a postawić swój herb, jako Poznań jest ich sto­
licą· 

Nasz herb Orzeł Biały był im solą w oku, Wię€" 
starali się Go zdjąć, bo co który doszedł do niesto 
aby go upiłować belka na której. był przymocowany' 
spadła i ów mechanIk zabijał się i to odstraszalo· 
innych. Więc Niemcy dali spokój, i tak nasz Biały' 
Orzeł stoi nad Poznaniem do dnia ' d·zisiejszego,~ 
Nie zwiedziliśmy tylko zamku Wilhelmowskiego, bo 
gdy zwiedzała niemiecka wycieczka to tam, zrobiła· 
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'Ogromnel spustoszenie, I za to nie dali zwiedzać 
:.żadnej wycieczce. 

Gościnnie była przyjmowana nasza wycieczka 
przez uniwersytet .Ludowy w Poznaniu. PrzemaWia­

l)ąC do nas prp.zes uniwersytetu Ludowego wyraził 
się źe wita' nas .,.Łowiczan" w imieniu całego Pozna­
nia, że poznajemy się tutaj na P. W. K. w Poznaniu 

·~synowie jednej matki rozdarci przez tyle lat niewo­
li przez naszych wrogów. 

Jednak przy pomoq.y !I3ożej znów jesteśmy złą­
czeni aby wspólnie praoować dla naszej ukochanej 
Ojczyzny. Następnie wzniósl okrzyk "Niech żyją 

':Łowiczanie", odpowiedzieliśmy zaraz "niech żyje 
Poznań". Usiedliśmy z 'KrakoWiakami do wspólnego 
obiadu a później bawiliśmy się do północka. Nastę­
pnie dla zapoznania się naszej wycieczki "ŁoWickiej 
'z Krakowską" i 'dla upamiętnienia P. W, K' w Poz-
naniu dokonano zdjęcia futograficznego przed Ratu­
szem. Gwarno i rojno było na wystaWie gdzie się 
ruszyć, wszędzie Dył taki tłok, że trudno bylo przejść 
z pawilonu do pawilonu. NajWiększe mrowie ludzi 
było w prleddzień zamknięcia wystawy. Widać było 
różne ubiory ludzi z różnych stron Polski. Wszyscy 
chcieli być na zamknięciu Wystawy. Wieczorem 
dnia 50 września~ w poniedZIałek udaliśmy się do 

.. Sali Reprezentacyjnej, przepełnionej zaproszonemi 
gośćmi. Na wzniesieniu przyozdobionemi kwiatami, 

.zasiedli przedstawiciele rządu. Feliks NOWOWiejski 
odegrał na organach z towarzyszeniem orkiestry pieiń 
."Bogurodzica" . 

Na wzniesieniu stanął powitany oklaskami p.Wa­
choWlak, naczelny kierownik Wystawy. W dłuższe m 
przemÓWieniu, przerywanem oklaskami przedstawił 
wielkie trudności, które mieli do pokonania twórcy 
Wystawy. Z dalszych stów jego polcazuje się:ze 

:zwiedziło wystawę ludzi 4 i pół miljona, było 180 
wycieczek za~ranicznych i 20 przed~tawicielstw rzą­
dowych z najrozmattszych państw. 

Dru~i z kolei mówca p. Ratajski, przewodniczą­
cy ra dy głownej ,prezydent Poznania, dziękował rzą­

·dowi a następnie wszystkim za pracę i pomoc W urzą­
dzeniu Wystawy i oparł swoje przemówienie na towier­

,dzeniu, że Wystawa, to Wielki czyn zbiorowy Polski, 
połączyłA wszystkie zabory, gdyż wszyscy ~olacy, 

.. a nawet zamieszkali na obczyżnie, spotkali się na 
placu wystawowym. 

Trzeci mówca przemaWiał doktór Karol Berto­
ni, dawny poseł za granicą, a obecnie komisarz 
rządowy Wystawy. Nadmienił między innemi źe 
w dziale ministra od kolei podobizny naszych wo-

:zów kolejowych mostów i t. a. budziły podziW u goś­
ci zagranicznych. 

Następny mówca minister Kwiatkowski podkre­
ślił że Wystawa położyła kres nieżyczliwym po~łos­
kom i zamknęła usta wrogom Polski. 

Na zakończenie minister naczelny SWitalski, 
' ogłosił zamknięcie Wystawy ciesząc się, że wbrew 
: złowróżbnemu Ikrakaniu dzieło to wielkie doszło do 
'·skutku. 

Odegraniem utworu .Bolesław Chrobry" i hymnu 
narodowego zakończyło Wystawę. Po wyjściu ze 
sali czekała nas rozrywka składająca się z różnych 

~ śwlateł i strzałów, ogłaszających zamknięcie Wysta­
wy. Następnie żegnani, udaliśmy się na dworzec 
główny, na którym czekały nasze wozy kolejowe 

Zegnając miasto Poznań, piękne czyste 1 dro~ 
; gie każdemu polakowi, 8 przeważnie czyste bo nie­
ma tam żydów i nie tak jesi jak u nas w Łowiczu' 
w kto rym pełno jest synów Izraela. W obec czego 
pOWinniśmy się starać ażeby liczbę Ich zmniejszyć 
i. nasi rodacy mieli więcej sklepów w swoich rękach. 

. Zegnając Poznań ze łzami w oczach, W Idórym płonęły 
tysiące kolorowych świateł, iegnailśmy to czyste I dro­

'gie sercu każdego kochającego Polaka z uczuciem 

dumy że jednak w Polsce są 'miejsca, ~dzie napraw-
dę Jest dobrze. Henryk ze Z/akowa. 

(P,yyp. Red.) Dając upust oświetlanym Wra­
żeniom młodego wieśniaka-osobiście nam znanego­
z przyjemnością poowyższy artykuł zamieszczamy .. 
Swiadczy on o coraz Większym wyrabianiu się miesz­
kańców wsi. 

STATUT 
dla jatek w Łowiczu uchwalony na posiedzenlu Rady 

Miejskiej w dniu 31. VII. 29 r. 

§ 1. Lokale dla jatek .'orzeznaczone' powinny 
być obszerne, o szerolcości ... mtr. 3X4, widne oraz 
zaopatrzone w światło elektryczne. 

§ 2. Sciany w jatce powinne być pomalowane 
na olejno Jasną farbą lub tafelkowe, podłoga szczel­
na, cementowa lub betonowa. 

§ 5. Okna i drzwi pOWinny byC zaopatrzone 
w gęstą drucianą siatkę. 

§ 4. Haki do wieszania mięsa pOWinny być 
z białego metalu, umieszczone na ścianie za bufetem· 

§ 5. Blaty stołów pokryte winny być całą bla­
chą cynkową lub blatem marmurowym. 

§ 6. Pieńki do rąbania Winny być codziennie 
po użyciu skrobane i posypywane solą. 

§ 7. Wagi, wszelkie narzędzia metalowe, po­
winne być We wzorowej czystości' 

§ 8. Osoby zatrudnione przy pracy w jatkach 
Winny być odziane W biał~ czyste fartuchy oraz raz 
na kwartał winne poddać się badaniu .stanu zdrOWia 
przez lel<arza Miejskiego, na dowód czego muszą 
posiadać legitymacje zdrowia, wydane przez Magi­
strat. 

§ 9. W każdej jatce nale~y mieć umywalkę 
z bieżącą wodą oraz ręcznik i mydło, spluwaczkę 
i kosz do odpadlców i śmieci. 

§ to. Mięso do jatek pOWinno być przel.1lożo­
ne w specjalnych wozach, urządzonych według okól­
nika Min, Spr. Wewn. z dn. 17, X. 1928 r. 

§ 11. Winni niestosowania się do powyższe­
go regulaminu będą pociągnięci do odpOWiedzial-
ności karnej. Magistrat . 

O~łoszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w ŁoWiczu I. rewi­
ru zamieszkały w Łowiczu przy ulicy Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego Nr. 18, na zasadzie J030 arl. Post. 
Cywil. o~łasza, że w dniu 4 grudnia 1929 r, od 
godz. 10 zrana we wsi Wlskiennica gm' Bąków 
odbędzie się licytacja ruchomości, należących do 
Tomasza Pędziejel.1lskiego składających się z inwen­
tarza żywego oszacowanych na Zł. 1110. 

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzane 
być mogą w dniu licytacji. 

Komornik (-) L. Czar""ki. 

Ogłoszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łowiczu I. re .. 
Wiru zamieszkały w Łowiczu pJZy ulicy Marszałka 
Józefa Piłsudskiego Nr. 18, na zasadzie 1050 art. 
Post. Cywil. ogłasza, że w dniu 4 grudnia 1929 r. 
od godz. 10 zrana we wsi Wiskiennica gm. iląkó\lł 
odbędzie się licytacja ruchomości, należących d() 
Mikołaja Szeląlla składających się z Inwentarza ży­
wego oszacowanych na Zł 1610. 

Spis rzeczy I szacunek takowych przejrzane 
być mogą w dniu licytacji. 

Komornik (-) L. C.a,.""In. 
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KINO -TEATR 10 P. P. 
Orkiestra 10 pp. VJ pełnym składzie. 

Piątek dn. 29 listopada 1929 r. o godz. 7.50 w. 
'Sobota dn. 50 listopada 29 r. o godz. 7 i 9 wiecz. 
Niedziela dn. 1 grudnia 29 r. o godz .. 5, 7 i 9 wiecz. 
Poniedziałel< dn. 2 grudma 29 r. o godz. 7.50 wiecz. 

ArC}dzieło!! Emil Jannigs w filmie 

Ostatni Rozkaz 
Film ten śwIeci triumfv DO col9m świecIe 

Wolne biety Ważne tylko każdego dnia na g. 9 wiecz. 
Wszystkie dzieci płacą. Nad program: 

Farsa i T"godnik Aktualny. 
Następny pro~ram: od dnia 6 do 9 s;!rudnia 1929 r. 

"Gdy noc zapada". 
Wkrótce!! "Policmajster Tagiejew. 

KINEM A TOGRAF "EOS" 
W sobotę dnia 50 listopada pocz. o godz. 7 i 9 
W niedzielę dnia 1 grudnia pocz o godz. 5, 7 i 9 
W poniedz. dnia 2 grudnia pocz. o godzinie 7.50 

Wspaniałe arcydzieło sztuki kinematograficznej 

Golgota uczciwej kobiety 
Dramat życiowy W dwóch serjach-24 aktach 

W rolach głównych: Iwan Mozżuchin, H. Darły, Si­
mona GeneVois i N. Kalee. Film mlgrodzony byl 

złotym nwdalem w Paryżu, SERJA I. 
Następny program Golgota uczciwej kobiety. Serja II. 

• AAA.A.A.A.A.AA.A.AA.® 
~ Mięso wołowe wyborowe. ~ 
~ Z dniem 1 grudnia r.b. W jatce Amszczo· ~ 
~ nowskle~o Wolfa przy ulicy Zduńskiej pod ~ 
~ Ni II, każdego dnia prócz soboty, a w nie· ~ 
, dzielę do godz. 10 rano można otrzymać r 
~ świeże wyborowe mięso W cenie 2 zł. za kg. ;> 
evvYYvYVYYVYV. 

Do sprzedania od zaraz 
w Łowiczu. 

Posesja składająca się z :5 budynków w dobrym sta­
nie do zamiesi.IHmia, placu frontowe.go pod zabudo­
wanie; ogrodu owocowego o dużej przestrzeni w nim-

'że 2 stawy duże, w śródmieściu. Wiadomość 
w redakcji. 6-1 - iIUJ&Fi -I' a 

ItSlqikl CIlysortoblone ~~ła~~to:~n~~, :r~~ 
szy kilogram. WiadQlTlosć W drukarni K. Rybackiego. 

Ci) - (f) 
"Przemysł Krajowy" 

Zduńska 3 
Dla wygody kJijentów na przeciąg 
7 '.ini sprowadziliśmy wzory obić pa­
pierowych (tapet). Prosimyobejrzeć. 

@) - 6) 
Redaktor i Wydawca Edward Nowakowski. 

Dr. med. T. J A S lOB Ę D Z K II 
Choroby skórne, weneryczne i nerwowe, 

Analizy krwi na Wasssrmanna. 
Przyjmuje tylko W niedziele od 10-11 

i W czwartki g. 6-7. Zduńska 27. 
W Warszawie codziennie prócz wtorków i czwart-­
ków od 6-7. Piękna 16-b •. 

3-1: 

Ogłoszenie. 

Komornik sądu Grodzkies;to w ŁOWiczu II re-· 
wiru zamieszkały W ŁOWiczu przy ulicy Marszarka~ 
Józefa Piłsudskiego Nr. 18, na zasadzie 1050 art.. 
Post. CYWil. ogłasza, ze w dniu 5 grudnia 1929 r •. 
od !,!odz. 10 z mna we wsi Wola Szyd/owiecka gmi­
ny -Bolimów odbędzie się licytacja ruchomości, nale­
żących do Władysława Leszczyńskiego składających 
się z inwentarza żywego oszacow~nych na zł. 1000: 

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzane. 
być mogą w dniu licytacji. 

Komornik (-) L. Czarntcki. 

Ogłoszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego W ŁoWiczu I. re­
Wiru zamieszkały w ŁoWiczu przy ulicy Marszałka. 
Józefa Piłsudskiego Nr. 18, na zasadz.ie 1050 art~ 
Post. CyWil. ogłasza, że w dniu 7 grudnia 1927 r •• 
od ~odz. 10 zrana we wsi Karszoicach gm. Jl:!ziol'ko 
odbędzie się licytacja ruchomoścI, należącvch do­
Jana Cygana składaj4cych się z inwentarza żywego, 
oszacowanych na zl. 600 i że na zas. art. 1070 W. 
P. C. ruchomości te mogą być sprzedane niżej 0-· 
szacoWania. 

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzane. 
być mogą w dniu licytacji. 

Komornik (-) L. C~arneck; . 

Ogłoszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w ŁoWiczu II re-­
wiru zamieszkały 'W ŁoWiczu przy ulicy Marszałka. 
Józefa Pilsuds\<iegu Nr. 18, na zasadzie 1030 art_ 
Post. CyWil. ogłasza, że w dniu 5 grudnia 1929 r. 
od godz. 10 z rana we wsi Humin gminy Bolimów,. 
odbędzie się licytacja ruchomości, należących do 

Wojciecha Saika składających się z inwentarza ży-­
we go i mrtwe~o oszacowanych na zł. 1500 i że na. 
zasadzie art. 1070 U. P. C. ruchomości te mogą, 
być sprzedane niżej oszacowania. 

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzane: 
być mogą w dniu IicytaCli. 

Komornik (-,-) L. Czarnecki. 

fkowroriskiemu Stanisławowi ze wsi Jastrzębia gm. _ 
~ Dąbkowice skradziono ks i ążeczl{ę wojskową wy­
daną przez P. K. U. w Skierniewicach. :5.-2.. 

folwłowski Franciszek zgubil książeczkę wojskową 
~ wydaną przez P. K. U. W Szubinie. 5-Z" 

K
onstanty Dąboro'Wski z rocznilm 1890, zamieszkały. 
w ŁOWICZU, unieważnia zgubioną ksią~eczkę woj­

skową, wydaną przez P.K.U. Zamość. 5-1 

lilbermao Szaja z ŁOWicza, zgubił książeczkę woj. 
. skową wydaną przez P.K.U. w Skierniewicach. 5-~ 

Kwit lo.kncji terminowych Nr. 6030 wydany przez' 
Towarzyst, Wzajem. Kredytu w Łowiczu w grudniu . 

1911 r.' na rb. 700, na imię Franciszki SęIHllskiej~. 
Skradziono w lipcu 1919 r. 1-1 

Druk. K. Rybackiego w ŁOWiczu.-' 


